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Stara patelnia 

Żyję życiem powierzchownym. Jak kurz,  

który tyle wie, że nic nie wie ‒ o rzeczach,  

przedmiotach, przywiązaniu, znikaniu. 

Nie oddam zużytej patelni, z nią dzielę się  

posiłkami, sadzone smakują tylko z niej,  

tylko do niej przywiera smażona cebula.  

Jest moja, dla mnie ‒ rakotwórcza i stara,  

poniszczona jak ja, przeze mnie, przez lata. 

Skoro świt, czas kończyć. Tak,  

emocje i uczucia powinny być dla ludzi.  

Nie dla rzeczy. 

 



Mgły i zamglenia 

We mgle jest coś, co mnie pociesza,  

zamyka na niepozamykane, przygarnia 

do ciepła oddechu. To coś we mgle 

jest we mgle ‒ i właśnie dlatego.  

Do czego zmierzam? Nie przemyślałem,  

co chcę powiedzieć. Wchodzę w jesienną mgłę 

i nie muszę mądrzeć: ludzie niech będą nieludzcy, 

sprawy niedorzeczne, rzeczy niesprawne. 

Nikomu nigdy nigdzie nic. Opadła zasłona. 

W całym kraju od rana mgły i zamglenia ‒  

lubię to usłyszeć na zapowiedź dnia.  

 





No raczej 

Wątki bez wyjątku poboczne ‒ tylko tyle  

w tyle po czyszczeniu głowy. Ja na tle, a w tle 

wysprzątane mieszkanie, wybielone ściany,  

nieporządek upchnięty byle jak za drzwi szafy.  

Nie ma z kim przegadać nocy, nie ma książki  

silniejszej niż potrzeba snu. Jest normalnie,  

stoją w rządku wszystkie tomy, po prostu  

toczy się walka gdzieś, przetacza się krew  

niesłyszalnie ‒ nihil novi: na zdrowie!  

Wciąż coś się wlecze, bez końca. Do końca… 

i kiedy spojrzysz za siebie i nie widzisz cienia,   

ulgi nie ma ‒ bo rozumiesz, że to sukces nie twój, 

lecz ucieczka słońca.  

 



 



Norwid w Ikea* 

Wypatrując dziury w całym,  

chcąc być wielkim, będziesz mały;  

poszukując celu w innych,  

braku sensu jesteś winny. 

Nie bądź dzieckiem ani zgredem, 

rady dobrej jednej nie ma:  

jasny zachwyt, rozpacz czarna ‒  

wszystko ściema, marność marna… 

Usłuchani klepią biedę, trzeba chwytać,  

trzeba bywać, nie dać poznać gry po minie  

i korzystać. Wszystko płynie! 

Zdrowszy będziesz, im mniej chory,  

porzuć szybko złe humory: jest jak jest,  

co jest ‒ przeminie. 

* czytaj: „IkeJA” 



Mimo zdjęć 

Co mogę napisać o tym zdjęciu? Zrobione cztery lata 
temu albo trzy. Tak czy siak: dawno. Na tyle dawno, że 
nie ma już tego miejsca (nawet jeśli jest), nie ma już 
mnie w tym miejscu i nie przypominam sobie siebie 
wtedy. Nic mi się nie przypomina. I dobrze, nie musi.  
Jesteśmy daleko dalej i można by się bawić w to, czy bli-
żej siebie, paradoksalnie. Lub popłakiwać ukradkiem. 

I co z tym zrobić? Kiedyś wklejało się godzinami w al-
bumy zdjęcia „na pokolenia”, które później przekazać by 
warto, tak się przynajmniej zdawało. Teraz jest od razu, 
więc się robi. Setki setek. Bez patrzenia. Lecz co zrobić  
z tym, co się widzi i nie widzi, czego nie można zobaczyć 
ani opowiedzieć, jest tak bardzo i tak za dużo, że zna-
czyć może cokolwiek, gdziekolwiek, jakkolwiek? Niepo-
ważna kwestia. 

Jeśli dorosły odczuwa znudzenie, czy to znak, że dzie-
cinnieje? 
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